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I I  zaw iera p a r a le ln e  teologum ena ju d e o c h r z e śc ija ń sk ie , a le  bez 
g n o sty ck ieg o  n a lo tu . Z t e j  r a c j i  n a leży  uznać AJ I I  za źród ło  
b a rd z ie j pierw otne w stosunku do KP i  datować je  na 2 . p o ł .  II  
w. / s . 2 5 4 / .

W iększość u s ta le ń  G .S treck era  wydaja s i ę  być gruntownie  
uzasadniona, inne z pew nością zw ery fik u ją  d a lsz e  badania . Moż­
na u fa ć , że pozwolą one wydobyć z dokumentów d a lsz e  wiadomości 
o ju d e o c h r z e śc ija ń s tw ie , k tó re  w ciąż je s z c z e  j e s t  zbyt mało 
przez nas poznane. D la każdego, k to  podejm ie t ę  p racę , d z ie ło  
G .Steckera b ęd zie  s łu ż y ło  jako n ieo cen io n a  pomoc.

k s . F ran oiszek  Szulc

3.' K s.W ojciech K ania, Świadkowie T r a d y c ji. Rys p a tr y s ­
ty czn y , Tarnów 1982, Nakładem a u to ra , s . l l l

Wydana o s ta tn io  k s ią ż k a  k s .d r a  hab. W ojciecha K ani, w ie­
lo le t n ie g o  wykładowcy p a t r o lo g i i  w Seminarium Duchownym w Tar­
now ie, w yrosła  n ie  ty lk o  z d łu g o le tn ie j  prak tyk i d yd ak tyczn ej, 
le c z  przede w szystkim  z gorącego um iłowania m y śli p a tr y s ty c z ­
nej i  pełnego pietyzm u stosunku j e j  Autora do Ojców K o śc io ła .

"dys p a trystyczn y"  ks.W .K ani, oprócz "Przedmowy" / s . i - 5 /  
i  "Wstępu" / s . 7 - 9 /  sk ład a  s i ę  z p ię c iu  ro zd z ia łó w , "Zakończe­
nia" / s . 9 2 -9 4 / , indeksów: b ib l i j n e g o ,  im ion, g eo g ra ficzn eg o  
i  rzeczow ego / s . 9 5 -1 0 4 / oraz z e s ta w ie n ia  p o lsk ic h  s e r i i  tłum a­
czeniowych d z ie ł  Ojców K o śc io ła  i  podstawowych a n to lo g i i  pa­
try sty czn y ch  oraz podręczników / s . 1 0 5 -1 0 9 /. C ałość zam knięta  
z o s t a ła  wykazem skrótów i  sp isem  t r e ś c i .
W "Przedmowie" uzasadn ia  Autor n ie w ie lk ą  o b ję to ść  swej pracy; 
ma ona s łu ż y ć  głów nie jako pomoc d la  ty ch , k tórzy  pragną ko­
r z y s ta ć  z b ezp o śred n iej lek tu ry  d z ie ł  Ojców. Aby tekstów  pa­
try sty czn y ch  n ie  p r z e s ła n ia ć  o zy te ln ik o w i obszernym wstępem, 
K siądz P ro feso r  zdecydował s i ę  je d y n ie  na "rys p a try sty czn y " , 
by o z y te ln ik , n ie  zmęozony olbrzymimi wstępami i  komentarzami, 
m iał j e s z c z e  ochotę i  s i ł ę  na s ię g n ię c ie  do tekstów  Ojców Koś­
c i o ł a ,  I zamysł ten  -  trzeb a  to  od razu p ow ied zieć  -  r e a l iz u je
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Autor w sposób znaitom ity. Po p rzeczy ta n iu  bowiem n iek tó ry ch  
sy lw etek  Ojców K o śc io ła  p ióra  ks.W.Kani -  nawet j e ś l i  są to  
sy lw e tk i Ojców w ie lo k r o tn ie  ju ż  przedstaw ianych w polskim  p i ś ­
m ienn ictw ie /ch o c ia żb y  ty lk o  w tłum aczonych praoach H. von Cam-]

penhausena czy A.Hammana/ -  w y ła n ia ją  s i ę  nowe p o s ta c ie  "gwiad-i 
ków T rad ycji" , sk ła n ia ją c e  c z y te ln ik a  do za in tereso w a n ia  s i ę  
ic h  tek stam i na nowo.

W rozd z. I "Ojcowie A posto lscy"  / s . 1 0 -2 0 / autor omawia 
" A posto lsk i symbol w iary", "Didache", "L ist do Koryntian" św. 
Klemensa Rzymskiego, "L isty" św .Ignacego A n tioch eń sk iego , "L ist  
do F ilip ia n "  św .P olik arp a  oraz daje k i lk a  uwag na tem at twór­
c z o ś c i  św .P ap iasza  z i i i e r a p o l i s .  W ątpliw ośoi budzić może jed y ­
n ie  um ieszczen ie  w tym r o z d z ia le  w p ,7  l i t e r a t u r y  a p o k r y f io z -  s 
n e j .  Autor jednakże po w y lic z e n iu  jed y n ie  ap ok ryficzn ych  ewan­
g e l i i  i  d z ie jó w , s z e r z e j  n ieco  omawia " L ist Barnaby" i  "Pasterza  
Hermasa. Zgodnie z tytu łem  "Świadkowie T radycji"  pomija Autor 
z u p e łn ie  l i t e r a t u r ę  gn ostyck ą . h ym len iając jodnukże n iek tó re  
apokryfy dobrze byłoby przynajm niej zazn aczyć, i ż  poohodzą one 
ze środow isk gn o sty n k ich . L epiej byłoby może p o św ięc ić  l i t e r a ­
tu rze  ap o k ry ficzn ej osobny r o z d z ia ł n iż  um ieszczać j ą  w r o z d z ia ­
ło  o Ojcach A p o sto lsk ich .

R ozd zia ł I I  " ity su ..."  to "Apologeci i  p o lem iśc i"  / s . 2 1 -  
2 8 / .  Jak p isz o  au tor: "Pisma jednych i  drugich  w yszły z ognia  
zmagań K o śc io ła  z pogaństwem, żydostwem 1 h erezją"  / s . 2 1 / .  Po 
krótkim  p rzed staw ien iu  ówczesnych h e r e z j i  /gnostycyzm u, monar- 
ohianizmu i  m ontanizmu/, omawia K siądz P ro feso r  p iśm iennictw o  
"Pierwszych obrońców wiary" /A rystyd esa  z A ten, T e o f i la  A ntio­
ch eń sk iego  oraz "L ist do D io g n eta " /, a n a s tę p n ie , by przytoozyć  
sform ułowania Autora, przedstaw iony z o s ta jo  " F ilo z o f i  męozennik
-  św .Justyn" oraz "Teolog i  męczennik -  św .Iren eu sz" .

R ozd zia ł I I I  n o si ty t u ł  "Twórcy c h r z e śc ija ń sk ic h  ośrodków 
naukowych" / s . 2 9 -4 5 / , wśród których to  centrów pod k reśla  Autor 
głów nie zn aozen ie  A lek sa n d r ii, K artaginy i  Rzymu. In te r e su ją o e  
są  ju ż  same ty tu ły  podrozdziałów : "1. Pierwszy uczony K o śo lo ła
-  Klemens A lek san d ryjsk i" , "2. Reniusz I ty ta n  pracy -  Orygenes" 
"3. D zielny obrońca sprawy w k tórą  w ierzy -  T e r tu lia n " , " 4 .M erli 
wy p a sterz  -  św .C yprian", "5. C h rześc ija ń sk i Cycero -  Minuojusz
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F e lik s " , "6. R zecznik wczesnego lntegryzm u -  św .H ip o lit" . Nie 
w ie d z ie ć  ćzemu w r o z d z ia ło  tym um ieszczono natom iast jako pod­
r o z d z ia ł  siódmy "Akta męczenników". Wśród "Świadków T radyoji"  
odgrywają on i r o lę  tak sz c z e g ó ln ą , że n ie  d z iw iłb y  chyba osobny 
r o z d z ia ł im pośw ięcony.

W r o z d z ia le  IV "Wielcy doktorow ie z ło te g o  wieku" m a ter ia ł 
w nim zawarty z o s t a ł  u ję ty  w dwu grupach: "Wschód" / s . 4 7 -6 6 /
1 "Zachód" / s . 6 6 -8 3 / ,  w których  przedstaw ione z o s ta ło  p iśm ien ­
n ictw o ośmiu wschodnich i  s z e ś c iu  zachodnich Ojców 2 . p o ł .  IV 
1 1 . p o ł .  V w ieku.

R ozd zia ł V n o s i t y t u ł  "O statni Ojoowio" / s . 8 4 -9 1 / .  Za­
w artość  tego  r o z d z ia łu  oddają o ry g in a ln e  sform ułow ania pod­
rozd zia łów : "1. N a jp ięk n ie jszy  cz łow iek  młodego K o śc io ła  -  
św .G rzegorz W ie lk i" , "2. Doktor W nlebow zięoia -  św .Jan Damasceń­
s k i" , "3.* W ramionach Matki -  dwa Hymny M aryjne" ,/"A kath istos"  
oraz "Hymn ku c z c i  M aryi"- św.Bedy C zcigod n ego /.

W "Zakończeniu" / s . 9 3 -9 4 /  p o d k reśla  Autor zn aczen ie  Oj- 
oów oraz podaje podstawowe wskazówki d la  um iejętnego k o r z y sta ­
n ia  z d z ie ł  Ojców K o śc io ła . "Indeks b ib lijn y "  / s . 9 5 /  wskazuje 
jak  bogato t e k s t  K siędza  P ro feso ra  o Ojcach K o śc io ła  nasycony 
j e s t  oytatam i b ib lijn y m i. Pewne z d z iw ie n ie  może budzić n a stęp ­
ny in d ek s, w którym , ch o c ia ż  nazywa s i ę  '.'Indeksem im ion", przy 
nazwiskach nowożytnyoh pom in ięte  z o s ta ły  w ła śn ie  im iona. N ie­
k tó re  nazwy g eo g ra ficzn e  otrzym ały formę u tru d n ia jącą  w ła ś c i­
wie ic h  o d n a le z ie n ie , n p .: Annesoi -  Annizy / s . 4 9 / ,  H ie r a p o lls  
-  H ierap ol / s . 1 7 / ,  N is ib is  -  N izyba / s . 0 3 / .  Pozytywnie odnotować 
trzob a  o p a trzen ie  c a ło ś c i  indeksem rzeczowym oraz wskazówkami 
b ib lio g r a f ic z n y m i. Szkoda ty lk o , że n iek tó re  są  b łęd n e, jak  
np. p rzy p is  na s .9 4  / j e s t  to  omówienie a n ie  tłum aczen ie  "L is­
tu" Jana Pawła I I / ,  lub p o m in ięcie  na s . i 0 8  "Wyznań" św.Augus­
tyna w p rzek ła d z ie  Z.Kubiaka.

K siążka ks.W .Kani p rzed staw ia  s i ę  jednak jako c a ło ś ć  o 
dobrze przem yślanej 1 zrea lizow an ej k o n cep o ji, zbudowanej wo­

k ó ł o k r e ś le n ia  "świadkowie T rad ycji" . D zięk i temu p osiad a  ona 
wewnętrzną jed n ó ść  i  sp ó jn o ść , co j e s t  dosyć trudne przy przed­
s ta w ia n iu  ży o ia  i  tw ó rczo śc i poszczegó ln ych  Ojców, jak  św iadczą  
o tym ohooiażby ty lk o  praoe M. von Compenhausena i  A.Hammana.



Uroku k s ią żo e  dodają w ła śc iw o śc i s t y lu  ks.W .K ani, d z ię k i  k tó ­
remu m a ter ia ł w n ie j  zawarty odbierany j e s t  z dużym z a in te r e ­
sowaniem. N iek tóre jednak porównania są  może zbyt o z ę s to  pow­
ta rza n e , np .: /" D id ach e" / - " p e r ł a  wczesnego p iśm ien n ic ­
twa" / s . 1 3 / ,  "L ist do D iogneta  to  p e r ł a  w l i t e r a t u r z e  
młodego K ościo ła"  / s . 2 4 / ,  "O m odlitw ie"  -  p e r ł a  wśród 
d z ie ł  w ie lk ie g o  a leksandryjczyka"  / s . 3 3 / .  Swiadozą one jednak  
o zaohwycie Autora nad l i t e r a t u r ą  p a tr y sty c z n ą . P r z y b liż a ją  
nam j ą  również b ezp ośred n ie  o d n ie s ie n ia  do h i s t o r i i  i  l i t e r a ­
tury p o ls k ie j :  J.K ochanowskiego / s . 4 i / ,  A .M iokiew ioza / s . 5 2 / ,
J .D łu g o sza  i  b ł.J a d w ig i Królowej P o lsk i / s . 9 3 / .

W "Przedmowie" odwołuje s i ę  K siądz P ro feso r  do swej s e r i i  
"Głos T radycji"  o k r e ś la ją o  ją  jako wybrane z P a tr o lo g i i  "perły"  
/ s . 5 / .  P o łą czen ie  "Głosu T radycji"  i  "świadków T radycji"  dałoby 
p o ls k ie  "portrety* Ojców K ośc io ła"  ilu stro w a n e  własnymi p rzek ła ­
dami ic h  au tora . Ze w zględu na n ie w ie lk i  nakład zarówno "Głosu 
T rad ycji" , jak  i" Ś w ia d k ó w ..." , a przede w szystkim  ze względu na 
ic h  w a rto ść , uzasadnione byłoby ic h  nowe opracowanie oraz wyda­
n ie  w n a k ła d z ie , k tóry  by um ożliw ia ł ic h  o s ią g n ię c ie  wszystkim  
zainteresow anym . Nakład bowiem iOO ozy 400 egzem plarzy ozyni 
j e  trudno dostępnym i "perłami" w polskim  p iśm ien n ic tw ie  p a tr y s­
tycznym.

Czesław Mazur
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4 .  G łos T ra d y o ji, Tłum, i  oprąo, k s , W ojoieoh K ania,
I -V I I I , Tarnów 1980-1983, Nakładem a u to ra .

J e s t  to  s e r ia  broszur / 1 0 x l4 /  z tłumaczonymi tek stam i p a t­
rystyczn ym i, wydawana na wzór w łosk ioh  " f io r e t t l  p a t r i s t i c i y  
a n g ie lsk io h  "pooketbooks", ozy fran ou sk ich  " liv r e s  de poohe". 
Każda z n ich  p osiad a  odpowiadającą t r e ś o i  ilu stro w a n ą  okładkę, 
k r ó tk i w stęp i  s p is  r z e c z y , co w sumie budzi za in tereso w a n ie  
oraz zachęca  do n ie d łu g ie j  i  n ien u żąoej le k tu r y . Twóroą teg o  
oryg in a ln ego  p r z e d s ię w z ię c ia  j e s t  k s .d r  hah. W ojciech K ania,




